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Projekt ustawy o lichwie i spekulacji.
Początek o godz. 4 popołudniu. Po od
czycie dyskusja.

?dsKa a przyszłość Holc! północnej.
P od  takim tytułem o g ła sza : „Polski L loyd“, ty

godnik ukazujący się w Wiedniu, zastępujący 
interesa ekonomiczne Polski następujący artykuł:

Stosunki, panujące na kolei północnej s tano
wią chyba najsmutniejszy rozdział historji likwi
dacji Austro-Węgier. Nic dziwnego, że przy 
upadku militarnej i politycznej potęgi habsbur
skiej monarchii musiała i ta niegdyś najważniej
sza arterja ruchu środkowej Europy doznać bez
pośredniego wstrząśnienia i załamania swych fun
kcji. Nie można sobie wyobrazić, aby na tejsa- 
mej dużej linii kolejowej, która dawniej w całej 
swej długości znajdowała się w granicach je
dnego państwa dziś zaś niespodzianie przecho
dzi aż przez trzy nowe państwa, mógł ruch od 
bywać się taksamo gładko i bez błędu, jak 
w czasach normalnych. Ten stan rzeczy należy 
przedewszystkiem zaznaczyć, by zapobiedz za
rzutowi, jakobyśmy w niniejszym rozdziale żą
dali rzeczy niemożliwych do urzeczywistnienia 
i to z powodu faktów dokonanych, o których po 
tęgę wszystko się rozbija. Jest również zu
pełnie jasnem, że przy obecnym braku wagonów, 
który istnieje taksamo we wszystkich państwach 
Europy, wobec podkopania możliwości i wy
dajności pracy jak np. z powodu braku węgla 
jaki się na kolejach całego świata odczuć daje 
jest utrzymanie n o r m a l n e g o  ruchu kolei

północnej, taksamo niemożliwem, jak na kolejach 
całej środkowej Europy. I tego też zaprzeczyć 
nie można, że te trzy państwa, których przestrzeń 
teraz kolej północna przebiega musiały z poli
tycznych i handlowo-politycznych wzgędów po
czynić zarządzenia i ostrożności, które bardzo 
hamują sam ruch a od podróżnych i interesen
tów wymagają ciężkiej ofiary z powodu szyb
kości i łatwości ruchu. Te wszystkie momenty 
przyznać trzeba bezwarunkowo. A jednak...

Jednak nikt 'nie ośmieli się twierdzić, że te 
stosunki jakie panują na kolei północnej są 
wynikiem ‘nie dających się pominąć koniecznych 
zarządzeń. Przeciwnie, kto teraz miał sposobność 
jechać koleją północną musiał nabrać przekona
nia, że stosunki panujące na tej nadzwyczaj wa
żnej linji ruchu zostały sztucznie i samowolnie 
do tego groteskowego stanu doprowadzone, że 
dla zwykłego śmiertelnika, który nie w „dyplo
matycznej misji“ jedzie z Krakowa do Wiednia 
jest ta podróż niezwykle śmiałem przedsięwzię
ciem. Kolej północna niegdyś najważniejsze p o 
łączenie wschodu z zachodem, może nawet pod 
pewnymi względami najważniejsze połączenie ko
lejowe międzynarodowe w całej Europie, zeszła 
obecnie do stanu drugorzędnej lokalnej kolejki 
czeskiej. Jest to stan, który nietylko urąga wszel
kiemu zdrowemu pojęciu, lecz także najżywot
niejszym interesom całej Europy i dlatego nie 
można go dłużej ścierpieć. Nawet i ci, którzy 
do tego stanu doprowadzili tę kolej w mniema
niu, że czynią to w własnym interesie, t. j. sami 
Czesi, którzy jeszcze nie wybili sobie z głowy, 
że oderwą w ten sposób  Polskę od Zachodu 
a Austrję od W schodu, nie powinni dłużej zno
sić tego stanu rzeczy.

Kwestja dalszego rozwoju stosunków na kolei 
północnej jest dla Polski rzeczą tak ogrorpnej 
wagi, że należy ją na bacznej mieć uwadze, aby 
ten stan dzisiejszy, który dla całej Polski katas
trofalne może mieć skutki, na stale się nie utrzy
mał. Jeszcze obecnie jest czas, by złemu zapo
biedz jeszcze można teraz, zanim rozstrzygną się 
całe szeregi problem ów politycznych i gospo
darczych usunąć co najniebezpieczniejsze.

Jeszcze teraz, w  ostatnich kilku miesiącach
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z powodu ogólnych wstrząśnień gospodarczych 
musi kupujący poszukiwać towaru — ale nadej
dzie dzień — może znacznie wcześniej niż tego 
dziś oczekujemy — że towar będzie szukał ku
pujących — a producent rynków zbytu.

Gdyby nie nastąpił stanowczy zwrot stosun
ków na kolei północnej, t. j. gdyby pozostało 
wszystko tak jak jest dzisiaj, natenczas naszemu 
rolnictwu, górnictwu, przemysłowi naftowemu 
grozi ogromne niebezpieczeństwo. Polski rolnik, 
nasza produkcja naftowa i węglowa nie mogą 
utracić swego połączenia naturalnego z zacho
dem, a przedewszystkiem z rynkami zbytu w Aus- 
trji, Szwajcarji, Jugosławji i Włoszech. Już teraz 
odczuwa Polska duszący ją system czeski, jakże 
smutno odczuje go w chwili, gdy wrócą nor
malne stosunki i Po lska będzie musiała stanąć 
do konkurencji z innymi producentami w poszu
kiwaniu zbytu swych towarów, pozostawienie zaś 
obecnego stanu rzeczy byłoby katastrofą dla na
szej gospodarki. Czesi sami będą niewątpliwie 
przez czas jakiś zbierali znaczne ze swego sy
stemu korzyści, lecz wkrótce, może o wiele prędzej 
niż sami sądzą, uznają, że stan taki dłużej utrzy
mać się nie da, że szkody, którą stąd P o l
ska poniesie naprawić już nie będzie można. 
Dlatego nie należy odkładać sposobności 
obrony.

Już raz po rozpadzie Austrji, gdy oka
zały się nieprzezwyciężone trudności systemu 
czeskiego, utrudniające w najjaskrawszy sposób 
wszelką naszą komunikację z zagranicą, mówio
no o umiędzynarodowieniu kolei północnej. Je
szcze tu i ówdzie słyszy się i teraz nieśmiałe 
odezwanie się na tenże temat, ale o prawdziwej 
dyskusji tej zdrowej myśli nawet mowy niema. 
Tymczasem stosunki na kolei północnej bynaj
mniej się nie poprawiły lecz o ile to jeszcze było 
możliwe jeszcze się pogorszyły.

Najjaskrawszy przykład mamy obecnie na nie
szczęsnej aprowizacji Wiednia, zwłaszcza wę
glowej. W e Wiedniu nie rozumiano dotychczas, 
że uratować może miasto jedynie międzynaro
dowy zarząd kolei północnej, t. j. że odejmie 
się możliwość by każdy urzędnik czeskiej kolei 
powstrzymał transporty węgla dla miasta W ie
dnia. Kwestja egzystencji Wiednia samego jest 
tak dalece związaną z losem kolei północnej, 
że nie zrozumiałem jest wcale dlaczego tej spra
wie nie poświęca się w Wiedniu żadnej uwagi. 
Interesa Polski są prawie równoległe z interesa
mi Wiednia i Austrji. Polskie koła gospodarcze 
i handlowe z utęsknieniem wyczekują zmiany 
tych niemożliwych do zniesienia stosunków na 
kolei północnej.

Międzynarodowa droga żelazna między W scho
dem a Zachodem musi zostać otwartą. Dość, że 
rok cały kolej północna była lokalną kolejką 
czeską; teraz Europa żąda oddania do swego 
użytku tej najważniejszej arterji ruchu.

K U P C Y !  Abonujcie i rozszerzajcie  
Przegląd Kupiecki"!

P b  sM w  o projekcie reorganizacji 
Mhandtowyde i przemysłowych.

Dla braku miejscą nie mogliśmy omówić po 
przednio dokładnie projektu organizacji izb han
dlowych, z którym zaznajomiliśmy naszych czy
telników w sprawozdaniu o odczycie p. Dra Jose- 
ferta,

Czynimy to teraz tem chętniej, ileże chcemy 
dodatnie i ujemne strony tego projektu wy
świetlić. ,

Za postęp liczący się z duchem czasu uwa
żamy w projekcie wprowadzenie poszczególnych 
sekcji, handlowej, rękodzielniczej i wielkiego 
przemysłu, każdej z wiceprezydentem na czele. 
Każda sekcja posiadać ma dość obszerną auto- 
nomję. Również jako postęp -poczytać należy 
wprowadzenie powszechnego prawa wyborczego 
do izb handlowych i przemysłowych i opartego 
na podstawie podatkowej.

Te dwie powyżej wspomniane kwestje sta
nowią zdaniem naszem jedyne świetlne strony 
projektu.

Natomiast jest w nim o wiele więcej stron 
ujemnych wymagających zmian i to w interesie 
rządu i osób interesowanych.

Przedewszystkiem dziwnem jest postanowienie 
projektu wprowadzające dla handlu jedną a dla 
rękodzieła i przemysłu dwie sekcje. Autor pro
jektu zapomniał widocznie, że interesa małego 
i wielkiego handlu -nie dadzą się stanowczo 
w jednem ciele opinjodawczem, jakiem jest izba 
handlowa we wspólne zastępstwo połączyć.

Następnie przejść musimy do techniki wybor
czej proponowanej przez projekt. W ychodząc 
z założenia powszechnego prawa wyborczego 
przewiduje projekt wybory osobiste a nie jak 
to dotychczas bywało kartkami przez pocztę. 
Jak z jednej strony — w myśl powyższych naszych 
wywodów — dowodzą te postanowienia chęci zde
mokratyzowania naszych izb, to z drugiej strony 
wykonanie natrafi na bardzo poważne trudności. 
Głosowanie ma odbywać się w okręgach wybor
czych i to w komisjach utworzonych według ka- 
tegorji zawodowej wyborców. Wyniknie zatem 
potrzeba utworzenia tylu komisji, ile będzie ka- 
tegorti a co zatem idzie musiałoby się na pro
wincji utworzyć dla jednego wyborcy osobną 
komisję, ponieważ on do osobnej kategorji wy
borczej należy, Jak widzimy myśl w zasadzie 
słuszna i sprawiedliwa, natrafi w wykonaniu jej 
na rozmaite trudności.

Ciemną stroną i rzeeby można najsłabszym 
punktem projektu jest postanowienie, iż tylko 
połowa członków izb handlowych pochodzi 
z wyborów, drugą zaś połowę powołuje rząd na 
podstawie nominacji. To już jest zupełny para
doks !

W  czasach ogólnej demokratyzacji, kiedy to 
sejm nasz wypowiedział się 's tanow czo przeciw 
dwuizbowości w reprezentacji ustawodawczej 
ludu, kiedy ludy państw zachodnich domagają 
się zniesienia izb wyższych, godności senatorów,
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gdy reprezentami ludności mają być ludzie p o 
chodzący z wyborów wyłącznie, rząd stwarza 
w projekcie instytucję, przeciw której należy już 
z samego początku z całą stsnowczością wystą
pić. W  Polsce demokratycznej wyrylistów nie 
potrzeba, nie chcemy mieć ludzi nam z góry 
narzuconych, musimy mieć reprezentantów z na
szej woli wybranych.

O wartości tej propozycji wyraził się autor 
projektu Dr. Stesłowicz, że tylko pod przymu
sem zgodził się na wprowadzenie takiego posta
nowienia.'

Zastanówm y się nad celami, które spow odo
wały w prow adzenie członków z nominacji.

Jasnem jest, że rząd chce przez swoich pu
pilów, których chce powołać uzyskać w izbach 
handlowych większość, gdzież zatem logika? 
Skoro sejm suwerenny wzbrania się poddać 
uchwały swe korrekturze ze strony jakiego ciała, 
skoro w obecuych cenzus majątku lub inteligen
cji nie wpływa na zdolność wyborczą obywateli 
państwa, to projekt rządowy przewidujący nomi
nację wykazuje tylko chęci reakcyjne, dowodzi, 
że czasy rządów absolutnych z pozorami jakich
kolwiek swobód obywatelskich przez „powoła
nych" manekinów nie minęły, skoro rząd chce 
je znów odrestaurować. Gdzież tu zatem logika, 
gdzie dowód przystosowania się do obecnych 
warunków społecznych?

Dopatrzeć się musimy w projekcie rządowym 
dalej idących a ukrytych zamiarów rządu, który 
chce w ten sposób  stworzyć sztuczną większość 
i wykazać wobec Żydów swoje „demokratyczne" 
wobec nich zamiary. Celem rządu jest zapewnić 
sobie w sposób  średniowieczy i przypomina
jący czasy najgorszego absolutyzmu większość 
w ciele rządowem, które uważa za żydowskie, 
ponieważ Żydzi stanowią przeszło 80%  całego 
stanu kupieckiego. W  tem leży cel projektu, 
który gwałci wszelkie zasady logiki społecznej.

Gdyby jednak panowie stojący u steru pa
trzyli na sprawę tę nie oczyma narodowej de
mokratyzacji, p. W itosa i „Hasła polskiego" to 
mając sąd zdrowy i wolny od rozmaitych nale
ciałości, spostrzegliby, że kupiectwu żydow
skiemu, jako czynnikowi zawodowemu niczego 
zarzucić nie można. Kupiectwo nasze starało się 
zawsze żyć zgodnie z kupiectwem innego wy
znania i wysyłało do izb handlowych przedsta
wicieli, wybranych na podstawie kompromisu 
z kupiectwem chrześcijańskiem, ludzi o wybit
nych zdolnościach, którzy bez względu na swe 
wyznanie dawali rękojmię sumiennej i poważnej 
pracy obywatelskiej w powierzonym im dziale.

Kupiectwo żydowskie nigdy nie wykorzysty- 
stywało swej większości na szkodę narodu 
i państwa — nie mówiąc o tych szkodliwych 
osobnikach, których i po tamtej stronie jest 
mnóstwo — lecz starało się wedle sił swych 
pracować zgodnie z kolegami swymi innego wy
znania.

Do tej pracy chce rząd sam wnieść ferment nie
zadowolenia i pokrzywdzenia, wygrywania jed
nych przeciw drugim, aby pokazać, że coś zro

bił w  kierunku „odżydzania" czyli mówiąc 
otwarcie bojkotu.

Nie wiemy, jaki odgłos wywoła projekt rzą
dowy poza granicami państwa. Sądzimy, że w pań
stwach z nami sprzymierzonych, o silnie wyro- 
biooem poczuciu demokracji i równości, efekt 
nie będzie najlepszy. Pozwolimy sobie wyrazić 
tu przekonanie, że odżywa tu zasada Bismarka 
„siły przed prawem", faworyzowania jednej war
stwy ludności kosztem drugiej.

Reasumując to wszystko dochodzimy do prze
konania, że nie jest to korrektura, lecz karyka
tura stosunków prawnych już istniejących.

?rzpzł®fć ttasicj organizacji Kupieckie].
Jakkolwiek obecny czas nie sprzyja rozwojowi 

zdrowego handlu, to jednakowoż należy pamię
tać o zadaniach, jakie naszą organizację czekają, 
by odpowiednio módz przygotować się do ich 
zrealizowania. Ostatnia porażka, jaką kupiectwo 
żydowskie doznało w aktualnej sprawie święce
nia niedzieli, wykazuje brak zainteresowania się 
szerokich mas kupiectwa nietylko dla tego po
stulatu, ale i dla najżywotniejszych spraw całe 
kupiectwo obchodzących. Przy wzmożeniu się 
potrzeb życia zawodowego, społeczno-towarzy- 
skie podstawy, na jakich nasze krakowskie Sto
warzyszenie Kupieckie budowano, są już za sła
be, aby mogły sprostać zadaniu i celom stale 
wzrastającym.

Już sam lokal naszego Stowarzyszenia jest za 
szczupły, aby pomieścić wszystkich dotychcza
sowych członków — przy nieco liczniejszem 
bowiem zebraniu, lokal ten już jest pełnym, 
przytem lokal ten dzieli wspólnie z nami i re
dakcja naszego pisma i cały szereg kooperatyw 
różnych branż. A przecież olbrzymia masa ku
piectwa chociażby w samym Krakowie nie jest 
jeszcze zorganizowana. Widzimy, że cały szereg 
innych zrzeszeń opiera siłę swoją tylko na m a
sie dobrze zorganizowanych członków, dla któ
rych organizacja jest ostoją ich bytu. I my więc 
musimy stworzyć naszemu kupiectwu podobnie 
silną organizację i wyposażyć ją w to wszystko, 
co jest koniecznem, by wzbudzić w indyferen- 
tnych zainteresowenie się tą organizacją. •

Zbudowanie domu własnego „Domu Kupców" 
staje się tu koniecznem i dlatego winniśmy za
wczasu o nim pomyśleć przez stworzenie fundu
szu „Domu własnego" już dziś, a który z bie
giem czasu umożliwiłby nam zrealizowanie ogól
nego pragnienia. Ninr jednak realizacja ta na
stąpi, musimy się z temi szerokiemi masami ku
piectwa przez Zgromadzenia publiczne, gazety 
i broszury skomunikować, działając na te masy 
żywem i drukowanem słowem. Nasz głos winien 
dociec do najzacofańszych, aby nie było takiego 
kupca, któryby nie odczuł konieczności w spól
nej pracy. Wyciągnąć tych indyferentnych z ka
wiarń, jak robotnika organizacja wyciągnęła ze 
szynku, a dać im możność spędzenia swoich
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chwil wolnych w lokalach organizacji, gdzie m o
gliby znaleźć uzupełnienie swych duchowych 
potrzeb. Dajmy mu odnośnie wyposażone bi- 
bljoteki i czytelnie, w gazety bogato zaopatrzo
na do dyspozycji, urządzajmy dlań zabawy i gry 
towarzyskie, a zobaczymy, że organizacja nasza 
stanie się ogniskiem, skupiającem kupiectwo całe 
koło siebie.

Oparci o taką organizację śmiało będziemy 
mogli przystąpić do zrealizowania zadań i celów 
w nowo budującem się państwie nas czekają
cych. Pod  tym kątem widzenia, należy się wziąść 
energicznie do pracy. Zadanie to tem cięższe, 
ileże nie wychowaliśmy sobie odnośnej ilości 
biegłych w retoryce dla agitacji ludzi, ale przy 
dobrej woli i pomocy tych wszystkich kolegów, 
którym uzdrowienie handlu leży na sercu, a któ
rzy dotychczas złożyli wiele dowodów  swej nie
zmordowanej pracy około organizacji kupieckiej 
miejmy nadzieję, że w niedługim czasie zadanie 
to spełnić będziemy w możności.

Leopold Fromowicz.

Hm  M ienia a M tStm ii
Rząd Czesko-Słowacki na mocy umowy kom- 

penzacyjnej z daty Warszawa, dnia 6 września 
1919 r. oraz Praga, dnia 9 października 1919 r. 
zobowiązał się udzielać bez zastrzeżeń pozwole
nia wywozu na towary, sprowadzane do Polski 
z Czecho-Słowacji, co do których polskie Mini
sterstwo Przemysłu i Handlu oświadczy gotowość 
zaliczenia ich na rachunek umowy kom pensa
cyjnej.

W  pierwszej linji uwzględnione będą towary, 
których możność zakupu w oznaczonych w um o
wie stosunkach gwarantuje Rząd Czecho-Słowa- 
cki. Są to: '

M a t e r j a ł y  t e c h n i c z n e  d l a  p r z e m y 
s ł u  n a f t o w e g o .  1. Rury manesmanowskie,
2. kwas siarczany, 3. sztaby ratunkowe, 4. roz
maite narzędzia, 5. rury szwejtowane.

I n n e  ż e l a z n e  t o  w a r y .  Stal resorowa, liny 
żelazne, przyrządy elektrotechniczne i drut cyn
kowy.

Ś r o d k i  w y b u c h o w e  d l a  k o p a l ń .  Dy
namit Nr. 1 dynamon, kapiszony, paln ki elek
tryczne, maszyny rolnicze bardziej skomplikowa
nej konstrukcji. Ubrania i materjały na ubrania 
robotnicze.

C h e m i k a 1 j a. Różne chemikalja, karbid, gra
fit, kwas solny, olej kreozotowy. Nasiona su
szone buraki, cykorja.

Szkło, dachówki, rury, płomienne i żarowe, 
sprężyny buforowe i do aparatów pociągowych, 
blachy kotłowe, atrament, klej, spirytus, wagony 
towarowe, papier drukarski, introligatorski, te
ktury, zapałki, cysterny.

Pierwszeństwo w zakupach będą miały insty
tucje rządowe. Pozatern będą dopuszczeni do 
zakupów na poczet umowy kompenzacyjnej 
przemysłowcy i kupcy, posiadający odpowiednie

uprawnienie handlowe, względnie przemysłowe.
Pozwolenia na zaliczenie poszczególnych trans

akcji na poczet umowy kompensacyjnej wydawać 
będzie Sekcja Handlowa Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu w Warszawie, ul. Elektoralna 2.

Wskazanem jest zaopatrywanie się w tego ro
dzaju pozwolenia przed definitywnem zawarciem 
transakcji.

Na podstawie tych pozwoleń będą Komisje 
Przywozu i Wywozu w Warszawie i Krakowie 
wydawać pozwolenia przywozu.

Sposób  płacenia uregulowanym jest w ten 
sposób, że sumy, przeznaczone na zapłatę to
warów, zakupionych w Czecho-Słowacji, wypła
cać będą poszczególni kupcy w Pocztowej Ka
sie Oszczędności na konto Sekcji Handlowej 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu, która otworzy 
akredytywę na wpłaconą sumę w Kancelarji Roz
rachunkowej czesko-polskiej umowy kom pensa
cyjnej w  Pradze II, Mikulańska 6.

Akredytywa wpłaconą będzie przez wymie
nioną Kancelarję dostawcom czekiem za przed
łożeniem :

1. Duplikatu listu przewozowego oraz
2. odpisu faktury potwierdzonej przez odbiorcę 

towaru
3. Oświadczenie Sekcji Handlowej, że trans

akcja zaliczona na poczet umowy kompensacyj
nej z dn. 6 września 1919 r.

4. Dwóch równobrzmiących za jeden ważnych 
kwitów na podjętą sumę, z których jeden ma 
być adresowany na Kąncelarję Rozrachunkową 
w Pradze, drugi na Sekcję Handlową Minister
stwa Przemysłu i Handlu (W ydział Obrotu T o 
warzystwa) w Warszawie. T r a n s a k c j e  z re
guły zawierane być mają w markach polskich, 
a tylko w wyjątkowych wypadkach, za zgodą 
Sekcji Handlowej, w koronach czecho-słowackich, 
przyczem kurs przeliczenia oznaczać będzie Sek
cja Handlowa w porozumieniu z Centralą dewiz. 
W  wyż wymienionej umowie z dn. 6 września 
1919 r. zobowiązał się Rząd Czecho-Słowacki 
nie czynić trudności przy wywozie towarów, za
kupionych w Czecho-Słowacji przed 1 listopada 
1918 r.

Szczegółowych informacji udziela Sekcja Han
dlowa Ministerstwa Przemysłu i Handlu w W ar
szawie, ul. Elektroralna oraz Kontrolni a Kom- 
pensacni Urad Pro Mezinarodni O bchód w Pra
dze, III, ul. Josefska 4, oraz Konsulat Poiski 
w Pradze, Smichow Kinskeho 4.

K R O N I K A .
Z krakowskiego Stowarzyszenia kupców.

W  ubiegłą niedzielę odbyła się pod przewodnic
twem p. r. Schechtera pogadanka członków.

Zagaiwszy zebranie zawiadomił przewodniczący 
zgromadzonych o - rozporządzeniu w sprawie od 
dawania towarów na potrzeby armii, przyczem 
wskazał również na rozporządzenie zakazujące 
sprzedaży zgłoszonych towarów do dnia 20 gru
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dnia b. r-. Prężydjum stowarzyszenia interwenio
wało W te) sprawie u władz, broniąc interesów 
kupców.

Następnie zaznaczył przewodniczący, że dnia 
31 grudnia b. r. kończy się moratorjum i wez
wał obecnych do oświadczenia się w tej sprawie.

W  dyskusji, która się w sprawaeh tych wyło
niła zabrał głos szereg mówców. P. P f e f f e r  
wskazywał na rekwizycje wojskowe-, które od 
były się w W arszawie; zabierano tam towary bez 
planu. Postępowanie takie jest niesłuszne. Na
leży zdaniem mówcy domagać się szybkiej wy
płaty należytości za zarekwirowane towary. Za
pewnił wreszcie mówca, że stowarzyszenie zrobi 
wszystko, co leży w jego mocy, aby strzedz in
teresów kupieckich. P. F r o m m e r  doniósł, że 
w sprawie rekwizycji interweniować będzie w m a
gistracie p. Dr. Gross, który był na audjencji 
u Naczelnika Państwa. P. S t e i n e r wezwał kup
ców, aby celem uchronienia się od kar podali 
dokładnie zapasy swych towarów a to w myśl 
rozporządzenia ogłoszonego w „Monitorze P o l
skim.

Następnie przemawiał szereg mówców w spra
wie moratorjum. W ywody te ze względu na brak 
miejsca umieścimy w następnym numerze.

„Kwiatki z prowincji". Redakcja nasza otrzy
mała z Dobrom ila znów list, świadczący o sto
sunkach tam panujących. Umieszczamy go tu 
w całości, w nadziei, że kompetentne czynniki 
dojdą do przekonania, że tak dalej być nie może 
—  jeżeli tego nie zrobią, to my znajdziemy wła
ściwą drogę.

„Świetna R edakc jo ! Nawiązując do korespon
dencji p. Abuscha Wilfa w numerze 31 z 22 li
s topada b. r. p. t. „Kwiatki z prowincji" ośmie
lam się prosić o zamieszczenie następującej no 
tatki dla ilustracji s tosunków panujących w Do- 
bromilu.

Jestem właścicielem protokołowanej firmy ma
jącej za przedmiot sprzedaż mąki w Dobromilu. 
Firma ta istniejąca od roku 1848 ostała się do 
tąd swoją rzetelnością.

Gdy w  roku 1915 tut. Starostwo wezwane zo
stało do ustanowienia miejscowego komisjonera 
dla wojennego Zakładu obrotu zbożem, poru- 
czone mnie zostało komisjonerstwo, który to 
urząd sprawowałem ku największemu zadowole
niu wszystkich władz do chwili upadku Austrji.

Odtąd władze lokalne w Dobromilu kierując 
się jakiemiś tajemniczemi uchwałami wykluczyli 
mnie, zarówno jak innych kupców tego samego 
wyznania, co ja, z pod prawa trudnienia się ku- 
piectwem. Wszystkich bowiem żydowskich kup
ców stawia się poza nawias, przekreśla się im 
przeszłość i wymazuje się im prawo do życia.

Przydział mąki, nafty, cukru i innych artyku
łów codziennego zapotrzebowania mają ludzie, 
którzy nigdy handlem się nie trudnili i którzy 
są debiutantami w kupiectwie.

Wolny zawód kupiecki nie uprawnia mnie 
wprawdzie do wyłączności w moim zawodzie, 
jednak brak podstaw  do pozbawienia ludzi, za
jętych w danej gałęzi od dziesiątek lat, możno

ści dalszego utrzymania się w sposób  uczciwy.
Akcja odżydzenia, rozpoczęta u nas pod has

łem bojkotu przez grupę „tanich patrjotów" miała 
za podstawę uchwałę polskiej organizacji naro= 
dowej w Dobromihi;

Twierdzćńie tó hiójć ójjjelltfi M  oświ&aćzehiu 
prezesi  tej organizacji p; Jakóba Pawłowskiegpj 
który irttćrbćlBw&rty pfżSzeftiilie UiBwfezas,; gfcjy 
jako komisarz P. K. L. kierował tut. Starostwem; 
oznajmił mi, że wprawdzie przeciw osobie mej 
nie ma nic do zarzucenia, jednakowoż będąc 
związanym uchwałą polskiej Rady narodowej 
w Dobromilu nawet pojedyńczej sprzedaży mąki 
poruczyć mi nie może.

Od tego czasu akcja ta postępuje systematycz
nie naprzód, co ma ten skutek, iż liczba wyrzu
conych na bruk i pozbawionych dotychczasowych 
swych zajęć rośnie z dniem każdym.

Handel mąką, cukrem, naftą, świecami, solą, 
nawet sprzedaż tytoniu odebrano żydowskim 
kupcom poruczając go osobom  niefachowym 
względnie ludziom, którzy w tej gałęzi handlu 
nigdy nie pracowali.

Wszystkie piśmienne przedstawienia do W ładz 
lokalnych pozostają bez odpowiedzi a ustne za
żalenia bez skutku. Starosta — a było ich już 

“ tutaj od czasu powstania Państwa Polskiego 
czterech — odsyła żalących się do komisarza, 
ten zaś do referenta aprowizacyjnego, ów znowu 
zasłania Się uchwałą komitetu aprowizacyjnego 
i tak w kółko.

Dodaję, że komitet aprowizacyjny, powołany 
do życia w drodze nominacji przez p. Paw łow
skiego, jest również odżydzony. Z powyższego 
wynika, że całą akcją bojkotu ekonomicznego 
żydów w Dobromilu kieruje wszechwładny p. 
Pawłowski.

W  ten sposób  odbiera się nam możność fi
zycznej egzystencji.

Nie wiedząc, co mam począć i do kogo mam 
się zwrócić o usunięcie tej niesłychanej krzywdy, 
chciałem tylko przez opublikowanie tej notatki 
wykazać, jak w praktyce wyglądają dekreta i za
pewnienia o pełnem naszem równouprawnieniu 
w  Polsce.

Dziękując za umieszczenie tej notatki kreślę 
się z wysokiem poważaniem Samuel Rosenfeld.

Dobromil 3/XII 1919.
U w a g a  r e d a k c j i .  Wszystkich pokrzywdzo

nych wzywamy o podanie nam podobnych fak
tów, abyśmy mogli je publicznie ogłosić.

=  N A D E S Ł A N E .  =
Z krakowskiego Stowarzyszenia kupców.

W  niedzielę, dnia 14 grudnia br. odbędzie się 
w lokalu stowarzyszenia przy ulicy Grodzkięj 43 
pogadanka na tem a t: J a k i e  p r a c e  o c z e k u 
j ą  n o w y  W y d z i a ł ?  Początek o godzinie 4 
popoł. Członków Stowarzyszenia wzywamy do 
jak najliczniejszego udziału. Goście mile widziani !

Lokal Stowarzyszenia otwarty przez cały dzień. 
W  lokalu znajduje się obficie zaopatrzony bufet.
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Członkowie mogą korzystać z czytelni i biura 
porad.

Dyżury członków Wydziału codziennie od 
7—9 wieczór.

W  każdą niedzielę popołudniu pogadanki i od 
czyty o aktualnych sprawach kupiectwa.

W  łonie Stowarzyszenia działa Sąd polubow
ny, złożony z członków Stowarzyszenia, dla za
łatwienia wszelkich sporów  między kupcami.

Członkiem Stowarzyszenia może zostać każdy 
kupiec, posiadający kartę przemysłową.

Krakowskie Stowarzyszenie Kupców 
lokal przy ul. Grodzkiej I. 43/1 piętro.

Na fundusz prasowy „Przeglądu kupiec
kiego" złożyli: (ciąg dalszy) Gutter Sch. K. 300-— 
Goldmann I. K. 50-— , Giirtner A. K. 100’— , 
U. Griiner (Jarosław) K. 100-— , Henryk Gold- 
berg K. 100-— , Gross Selig K. 500‘— , Gross 
Pinkus B. K. 500'— , Goldberg Henryk K. 150*— , 
Griinberg Jakób K. 50’— , L. Holzer K. 200'— , 
Emil Haller K. 100‘— , Halpern K. 100-— , Ho
rowitz Efroim K. 200-— , Hochdorf M. K. 300-— , 
Hirsch L. K. 100'— , Hollander J. K. 50-— , Ha- 
senlauf I. K. 100-— , Huppert Abr. K. 100-— , 
Horowitz Salomon K. 100'— , Horowitz I. D. 
K. 150-—, Horowitz Salo K. 200-— , Hecht P a 
weł K. 500-— .

przychid Sfriwuduic Hasawe funduszu obrotowego zar.1919 ( l |I1— l |XII)
K h K h

Stan kasy z dnia 1 lutego 1919 12647 23 Pensja sekretarza i kursorki . 6600 —
W kładki członków . . . . 15692 — Koszta inkassa i prowizja . . 663 67
W p i s o w e ................................... 2950 — Czynsz za lokal ....................... 2100 —
O d s e t k i ........................................ 306 60 Podróże delegatów na zjazdy 2721 •—
Zwroty za d r u k i ....................... 254 40 Odezwy i a f i s z e ....................... 1261 —
Odstąpienie maszyny do pisana 750 •— Druki, przybory kanc., portorja 1890 71
Związek handlowy za opał . 600 — Telef., maszyna, biurko, sprzęty 1199 04
D a r y .............................................. 120 —- Konserwacja lokalu . . . . 204 40
Supabonament gazety . . . 8 — Oświetlenie i opał . . . . 2366 58

Gazety, komunikaty, inseraty . 426 85
Subwencja Z. Z. G ..................... 250 —
Zwroty w k ł a d e k ....................... 122 20
Stan kasy z d. 1 grudnia 1919 13522 78

r >r. 33328 23 33328 23
Stan kasy z d. 1 grudnia 1919 13522 78

Kraków, dnia 9 grudnia 1919. Lazar Margulies, skarbnik.

przychid Sprawozdali! kasowe funduszu zapomogowego z a r.1919 ( i  l i—l |X ll) zizcmd
K h K h

Stan kasy z dnia 1 lutego 1919 12583 92 W s p a r c i a ................................... 1680 __
Sądy p o l u b o w n e ....................... 2455 — P o ż y c z k i ........................................ 850 —
Sądy obywatelskie . . . . 2360 — S u b w e n c j e ................................... 250 —  •
O f ia ry .............................................. 2080 — Stan kasy z d. 1 grudnia 1919 17444 46
Datki r o c z n e ............................. 140 —
D ochód z puszek . . . . 91 61
Zwroty d ł u g ó w ....................... 440 —
Odsetki książeczek oszczędn. 73 93

20224 46 20224 46
Stan kasy z d. 1 grudnia 1919 17444 46

Zestawienie.
Stan kasy funduszu obro tow ego  z d. 1 /XII 

„ „ „ zapom ogow ego „ „ „
„ „ „ bankow ego (niezm ieniony)

Rszcrn
K raków, dnia 9 grudnia 1919.

K. 13522-78 
„ 17444-46 
„ 425-68
K. 31392-92 

Lazar Margulies, skarbnik. 

Lokata majątku.
K siążeczka oszcz. banku obro tow ego  Nr. 4353 K. 7191*44

„ 1596 „ 2473-60 
„ 4240 „ 2220-84

D o przeniesienia K. 118857

Z przeniesienia . . . . K. 
K siążeczka oszcz. banku ob ro tow ego  Nr. 3956

» „ u „ jt 1081
„ u )» }i v 5095
„ „ W iedeńsk. banku zw iąz. 7892
„ „ K redit Union . . . .  570

A sygnata P aństw ow a P o l s k a ...........................
R enta w ę g ie r s k a ......................................................
W iedeńska P. K. O ........................................  . .
W arszaw ska P. K. O................................................
Zw iązek k o lo n ia ln y .................................................
G o t o w k a .................................................................

11885-88 
120-16 

3405-71 
4000-— 
2315-70 

193-60 
5000-— 

800"— 
1981"21 
1040-— 
600-— 

50"66
K. 31392-92

Lazar Margulies, skarbnik.
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Handlowa Spółka 
Akcyjna Kraków

Lokal biura: D ietla 97, Telefon 393 
Lokal towarowy: Stradom 6 

poleca:
wielki wybór zefirów, flaneli, barchanów, klotów, wełn, 
kretonów meblowych oraz przyborów podszewkowych, 

i r  Sprzedaż hurtowna! n

C. RIMLER
Fabryka 

parasoli i parasolek
w Krakowie, ul. Grodzka 1. 12

T e le fo n  N r. 2093.

K r o n d o r f s k c k
szczawa

G ł ó w n y  s k ł a d  d l a  P o l s k i :
PERLBEGER i SCHENKER, Kraków, ulica Grodzka 1. 48.

JÓZEF LE1BLOWICZ
S K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y

KRAKÓW LW ÓW

Celem uniknięcia przerwy

J l l a w w ysy łce  gazety , prosi

Ę Ę m

Rynek gł. 11. ul. Ludwika Kubali 3. 
TELEFON 268. my o w czesn e w znow ie-

P oleca w szelkie artykuły dentystyczne. 
Kom pletne urządzen ia gabinetow e i techniczne. 
Szlachetne m etale dla celów  dentystycznych.

:: nie prenum eraty! ::
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Biuro techniczne
iw, o!.

stiid ttilh
' i

22.

uszczelniacze a s b e s t o w e ,  
grafitowe, k o n o p n e ; płyty 
gumowe i na wysokie ciś
nienie; węże gumowe i ko
nopne; pasy z włosienia 
wielbłądów, konopne i gu
mowe; motory i wszelki 

materjał instalacyjny.

W s z y s t k i c h  d z i e l n y c h  
f a c h o w c ó w

wzywamy do współpracy w 
organie, aby on się stał praw
dziwym wyrazem naszych dą

żeń i usiłowań.

Tow. Akcyjnel  Srali, U. Harsli i S-la
Fabryka w yrobów  m etalowych  

Kraków, ul. Zabłocie
Stacja ko le jow a: P o d g ó rz e  — W is ła
A dres te legr.: M eta lgo r. — T e le fo n  N r. 277

w ykonuje:
D ru t ż e la z n y , p o c y n k o w a n y  i k o l
c z a s ty . - S ia tk i 1 o g ro d z e n ia  s i a t 
k o w e . - M eb le  d o m o w e  i s z p i ta ln e . 
K asy  o g n io t rw a łe .  - W a g i decy - 
m a ln e . -  K o n s tru k c je  ż e la z n e  1 w y

ro b y  k u te .

U r z ą d z e n i a  b i u r o w e ,
meble kuchenne i
p o s a d z k i  d ę b o w e

ma na składzie i wykonuje 
wszelkie roboty budowlane 

firma

I. STEINBERG
stolarnia, Spółka z ogr. odp.

K r a k ó w ,  u l .  D a j  w ó r  14

W a ż n e  d l a  A p t e k ,  D r o g u e r j i  i  t .  d .
Zaw iadam iam y uprzejm ie, że objęliśmy generalne zastępstw o  C2m2(( 
na  Polskę, znanych z dobroci w yrobów  gum ow ych m a rk i 
i polecam y po cenach fabrycznych. P ozatem  posiadam y na  składzie 
najw iększy w ybór artykułów  kosm etycznych i gospodarczych  po  ce

nach najniższych.

Pont handlowy J .  leserKiewicz, Kraków, ijyndi U
Filia: R z e s z ó w ,  Rynek 21. Wysyłki na prowincję odwrotnie.
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W O L N O Ś Ć !
NAJLEPSZE 

TUTKI I BIBUŁKI  CyGARETOWE

j e d y n e j  g a l i c y j s k i e j  f a b r y k i
BIBUŁEK  DO PAPIEROSÓW

ŻYWIEC.

£
-<
XI
o
CD

30
17
l_
O
£
<

□ a  c

Papieru pakunkowego
tektury, ro tacyjnego, drukow ego i m akulatury w różnych w ielkościach i gru
bościach, w belach i ro lach , jako też przykrajanego na w oreczki, papieru 
b ronzow ego  paten tow ego, białego, superior, różow ego  i w innych różnych 
barw ach , d osta rcza  całemi w agonam i w p ro st z p ierw szorzędnych fabryk lub

częściow o ze składu

Dom handlowy DAWID RETTIG. Kraków, ul. Dietla 57
Telefon Nr. 3438. Adres telegraficzny „Derettig“.

S P R Z E D A Ż  O B U W I A
M ĘSKIEGO, DAMSKIEGO I D Z IE C IĘ C E G O  
ORAZ WIELKI WYBÓR OBUWIA LUKSUS.

B R A CI A KL E I N
W KRAKOWIE, PRZY ULICY LUBICZ L. 3.
TELEFO N 3513. — TELEFO N 3513.

Wydawca i red. odpow.: Henryk Schenker. Drukarnia Polska Fr. Zemanka i Sp. w Krakowie, Retoryka 10.


